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*Do Czytelników i Przyjaciół ,, Wszechświata”
Obejmując ster spraw redakcyjnych odrodzonego „W s z e c h ś w i a t a u w a ż a m  za ko ­

nieczne odwołać się do czytelników i przyjaciół pisma z />rośbą o udzielanie mi swego 
moralnego poparcia, bez którego praca moja nie może być spełniana skutecznie. „W szech- 
świat" należał i należy do pism, których powodzenie zależy od współpracy szerokich sfer 
pracowników naukow ych  na jego szpaltach. Oni to w  n a jw yższym  stopniu decydują o po­
ziomie i charakterze pisma, które nie miało i niema cech przedsiębiorstwa handlowego, 
a tem  sam em  istnieje ty lko  dla zaspokojenia wysokich aspiracyj um ysłow ych  swych czy ­
telników. Troska o poziom pisma będzie więc moją troską najpierwszą.

Jako  organ szerokich sfer naszego świata przyrodniczego m usi „Wszechświat" sta­
nowić fo ru m  dla aktualnych spraw i potrzeb naszych przyrodników , musi odzwiercia- 
dłać objektywnie cały spłot tych  zagadnień, od k tórych  zależy siła i rozwój naszego 
przyrodoznawstwa.

Sumienność in formacyjna więc — to troska druga. W  tej dziedzinie zwłaszcza  
„W szechświat“ odwołać się musi do współpracownictwa szerokich kół swych czytelników.

Jedną z najpoważniejszych trcidycyj naszego pisma jest jego ję z y k , czysty i poprawny.  
Tej wieloletniej pięknej tradycji, związanej nazawsze z imieniem pierwszego redaktora,  
pragnąłbym pozostać szczególnie wierny. ?

Oparty o najświetniejsze pióra polskiego przyrodoznawstwa był „W szechświat“ 
zawsze szkolą m łodych przyrodników. Otwierając im  swe szpalty i dbając o ich roz­
wój duchow y doczekało się już pismo nasze szeregu pokoleń sw ych  „ w ychow anków ", k tó ­
rzy je właśnie dziś, po latach wielu, z popiołów w ojny do nowego powołali życia przez 
swą odezwę, umieszczoną w  pierwszym numerze tej oto „nowej serji“.

T y m  zasadniczym hasłom pragnę i ja dochować wiary, u fn y  w to, że właśnie owi 
dzisiejsi „młodzi“ najlepiej ochronią nawę „W szechświata“ przed naporem przeciw­
ności, jakieby mogły mu grozić w  nowem, daj Boże, długiem życiu.

R Y SZA R D  B Ł Ę D O W SK I
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W  S P R A W IE  D Ł U G O Ś C I Ż Y C IA
N ąp isa ł

JAN DEMBOWSKI
Rozległe i różnorodne b ad an ia  n ad  w ie­

kiem  porów naw czym  ustro jów  żyw ych wy 
kazu ją  n iezw ykłą rozm aitość stosunków7 
Nieraz zw ierzęta blisko sobie pokrew ne ży ­
ją  bardzo  niejednakow o długo, zaś ten sam  
wiek m aksym alny zostaje osiągnięty przez 
organizm y, różniące się od siebie pod k a ż ­
dym  innym  względem . Zaw iodła nadzie ja 
dojścia do przyczyn n a tu ra ln e j śm ierci star 
czej d rogą po ró w n an ia  m aksym alnego w ie­
ku roślin  i zw ierząt. Nie m niej,-m am y w tej 
dziedzinie jeden charak terystyczny  wynik. 
Do najd łuże j żyjących zw ierząt należą n ie ­
które p tak i, jak  sowy, papugi, k ruk i, łab ę­
dzie, oraz gady, zw łaszcza żółwie. F a k t jest 
ciekawry z tego względu, że cały uk ład  życia 
p taków  i gadów  je s t zasadniczo odm ienny 
T em peratu ra  ciała, ruchliw ość, szybkość 
przem iany m aterji, szybkość w zrostu, trw a 
nie rozw oju, sposób życia, w szystko to  jest 
radykaln ie  różne. N atom iast istnieje n ie ­
w ątpliw e i głęboko sięgające podobieństw o 
porów naw czo-anatam iczne, i to podobień­
stwo idzie w parze z podobnie długim  o k re­
sem życia. N asuw a to m yśl, iż długość życia 
zależy w p ierw szym  rzędzie od organizacji 
w ew nętrznej, zaś w aru n k i życiowe g ra ją  tu 
rolę w tórną.

Oto wniosek, k tó ry  odraz u spotka się 
z szeregiem  sprzeciwów. W iem y doskonale, 
jak  bardzo  zależne są organizm y od w a ru n ­
ków życiowych, od chorób, k lim atu , pracy  
w ykonyw anej, pokarm u , innych  o rg a n iz ­
m ów i t. p. Na każdym  k ro k u  spotykam y 
lego p rzykłady . Jak  kap ryśne i zm ienne są 
w aru n k i życia, tak  zm ienny jest wiek u s tro ­
ju. T ru d n o  jest, istotnie, tem u zaprzeczyć. 
Jednak , w każdej dziedzinie w iedzy badacz: 
ma do czynienia ze zm iennością i indyw i­
dualnością zjaw isk, co nie przeszkadza, iż 
pod zm iennością k ry je  się niezm ienne p ra ­
wo. Na tem  w łaśnie polega całe zadanie, 
aby w śród nieskończonej pstrokacizny  rz e ­
czywistości pochw ycić to, co się nie zmie 
nia, a co ch arak tery zu je  istotę zjaw iska.

W  danym  razie zadanie jest istotnie tru d  
ne. Na proste py tan ie: jak  długo żyje czło

wiek? odpowiedź w ypada bardzo różna, 
zależnie od tego, co będziem y rozum ieli pod 
wiekiem. Pojęcie to bowiem  używ ane jest 
conajm niej w czterech różnych znaczeniach: 

1° Jako  tradycy jny  lub em piryczny wiek, 
zw ykle szacow any na 70—£0 lat. 2° Jako 
wiek m aksym alny, czyli potencjalny. 3" Ja 
ko rzeczywisty wiek przeciętny, 4" Jako  
średni wiek statystyczny, odpow iadający 
liczbie lat, k tó rą  człowiek m a przeżyć po 
czynając od pewnego w ieku, a  oznaczonej 
na podstaw ie tablicy śm iertelności. Można 
go nazw ać wiekiem  spodziew anym . Każde 
z tych pojęć w yraża się inną w artością licz­
bow ą i każdy wiek m a swoje odrębne u za­
sadnienie i swoje przyczyny. W iek tra d y ­
cyjny jest wielkością zm ienną, gdyż około 
30 % ludzi um iera przed osiągnięciem 20 lat 
życia, 50% żyje do 40 lat, 20% do 70 lat 
i tylko V2 % do 90 lat. W reszcie wiek m a ­
ksym alny praw dopodobnie nie przekracza 
105 lat.

Suche dane statystyki. Czy m ożna cos 
z nich w nioskow ać o przyczynach śm ie rc i ' 
Jask raw a różnica pom iędzy wiekiem  m a ­
ksym alnym  a  przeciętnym  wskazuje, ;ż 
w olbrzym iej większości przypadków  życie 
ludzkie zostaje skrócone dzięki czynnikom , 
leżącym poza ustrojem . O rganizm  mógłby 
w zasadzie żyć i funkcjonow ać, ale jakaś 
przyczyna gw ałtow na, w rodzaju  w ypadku 
lub choroby, spow odow ała śmierć. W łaśnie 
ta po tencja lna ,,m ożność“ organizm u, to 
powołanie się na czynniki „przypadkow e", 
istocie ustro ju  niewłaściwe, w skazuje na 
niezbędność w yróżnienia jakiejś w ew nętrz­
nej zasady organizm u, regulującej długość 
życia. Zasada ta działa pod ciągłym  w pły­
wem niesłychanie licznych czynników  ze­
w n ę trz a c h ,  k tóre przeszkadzają jej reali­
zacji, ale zasada, u k ry ta  pod zmiennością, 
w ew nętrzne praw o organiczne, istnieje.

W n au k ach  ścisłych spotykam y się wciąż 
z faktem , iż przedtem  pow stają m etody po­
m iarowe, a później dopiero przychodzą roz­
w ażania nad  tem, co właściwie się mierzy. 
Nieraz, może, m ierzy się rzeczy nieistnie­
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jące. Podobnież w sprawie wieku. P iitter 
dał m etodę ilościowego ujęcia stosunku 
czynników  zew nętrznych a wewnętrznych. 
Badacz ten wyszedł ze stosunków, p an u ją ­
cych w hodowli baktery j, do której dodano 
pewmej ilości jadu. B akterje giną stopniowo 
i, jak  w skazuje obserw acja, liczba baktery j, 
um ierających w jednostce czasu, jest wiel­
kością stałą. Przebieg zjaw iska m ożna w y­
razić pew ną stałą, noszącą nazw ę czynnika 
niszczącego. P iitter podał wzór w ykładni­
czy y =  A e - k'y w którym  y  oznacza liczbę 
żyjących jeszcze bak tery j, A  —  ich liczbę 
na początku doświadczenia, t — czas i k  —• 
stały czynnik niszczący. W zór ten nie może 
być bezpośrednio przeniesiony na społe­
czeństwo ludzkie, gdyż um ieranie bak tery j 
w ykazuje, iż ustroje te zachow ują n iezm ien­
ną odporność względem jadu , gdy odpor­
ność człowieka względem czynników  n isz­
czących zm niejsza się z  wiekiem. Ze znacz 
nym  stopniem  dokładności m ożna założyć, 
iż sum a różnorodnych czynników niszczą­
cych d la wielkich społeczeństw jest w ielko­
ścią stałą. W  tym  zaś razie, po wstawieniu 
do w zoru wielkości, w yrażającej zm niejsze­
nie odporności, będziem y mieli m ożność teo­
retycznego skonstruow ania tablicy śm iertel­
ności. Jak  w skazuje p rak tyka , tablica teore­
tyczna bardzo  dobrze zgadza się z zrzeczy- 
wistością. Jednocześnie zm niejszenie o dpor­
ności u stro ju  jest w yrazem  ilościowym jego 
starzenia się. W  ten sposób m am y ujęcie ze ­
w nętrznych i w ew nętrznych czynników’ 
um ierania w postaci jednego przejrzystego 
wzoru. W zór ten niewiele, oczywiście, m a 
wspólnego z fizjologją i nic nam  nie mówi 
o istocie przyczyn śmierci. Został on zbu­
dow any n a  zasadzie statystycznych danych 
o um ieran iu  bak tery j i zgadza się z empi- 
rycznem i tablicam i śmiertelności, k tóre 
również są oparte  li tylko na statystyce. 
Jednak , wzór PiU tera zaw iera czynnik „sta­
rzenia się“ , jako  odpow iednik fizjologicz­
nych zm ian organizm u, postępujących ró w ­
nom iernie z wiekiem  i zawsze jednok ierun­
kowych. Z nieco innem  ujęciem  tej sam ej 
idei spotykam y się w pracach  Buźićki.

B ozum ow anie P iittera  dotyczyło wieku 
spodziewanego. Co się tyczy wieku p rze­

ciętnego, to posiadam y obfite dane sta ty ­
styczne, wskazujące na jego zależność od 
czynników niszczących. W  różnych k ra jach  
przeciętna długość życia w zrasta z biegiem 
lat. W  Berlinie wiek przeciętny wynosił, 
rok 1876 —  29.1 lat dla m ężczyzn, 34.1 dla 
kobiet; rok 1880 —  28.6 dla mężczyzn, 33.3 
dla kobiet; rok 1885 —  32.4 dla mężczyzn, 
37.6 dla kobiet; rok 1890 —  34.9 dla m ęż­
czyzn, 40.4 dla kobiet; rok 1895 — 36.2 dla 
mężczyzn, 42.7 dla kobiet; rok 1900 — 38.0 
dla mężczyzn, 43.9 dla kobiet. T ak p raw i­
dłowy wzrost wieku przeciętnego najw y­
raźniej w skazuje na  jego zależność od po ­
stępów cywilizacji, k tóre w pływ ają na wa 
runki ekonom iczne i higjeniczne, na m n iej­
szą rolę epidem ij w życiu społecznem, sło 
wem, n a  wpływ czynników  zewnętrznych.

Z drugiej strony posiadam y obszerne d a ­
ne, dotyczące wpływu rodzaju  zajęcia na 
długość życia. W Anglji, na  1000 mężczyzn 
um iera corocznie w wieku lat 65: 84 d u ­
chownych, 98 nauczycieli, 128 m łynarzy, 
149 urzędników  biurow ych, 78 sklepikarzy, 
151 górników, 112 lekarzy, 157 robotników  
przem ysłu żelaznego, 172 robotników  hut 
szklanych i t. d. B ardzo długo żyli n iektó­
rzy wielcy uczeni, zwłaszcza przedstawiciele 
nauk ścisłych. Dość jest wspom nieć New 
tona, Gaussa, W eierstrassa. Zależność wieku 
przeciętnego od zespołu w arunków  ze ­
w nętrznych jest oczywista.

Inaczej spraw a się przedstaw ia, gdy 
idzie o wiek m aksym alny. Podaw ane czę­
stokroć w pism ach codziennych przykłady 
ludzi stukilkudziesięcioletnich są zupełnie 
niewiarogodne. Jak  to wielokrotnie stw ier­
dzono, osobniki takie z reguły nie posiadają 
dokum entów , członkowie ich rodzin, k tó ­
rzy m ogliby poprzeć ich zeznania, oddaw na 
nie żyją, sam i oni nie pam iętają daty swe­
go urodzenia, natom iast skłonni są zaw ste 
do przesady. Ze wzoru P iittera m ożna obli 
czyć praw dopodobieństw :) napo tkan ia  przv 
padku śm ierci człowieka w wieku ponad 
100 lat. W ypada, iż na 1 m iljon um iera ją­
cych najw yżej jeden może m ieć 105 lat, na 
44 m iljony um ierających przypada jeden 
osobnik w wieku 110 lat, zaś wiek 115 lat 
możemy napotkać dopiero w śród 6550 mi!
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jonów  osobników. Jest rzeczą niesłychanie 
niepraw dopodobną, aby  jakikolw iek czło­
wiek m ógł osiągnąć w iek p o n ad  105— lit)  
lat. W  ciągu całego swego życia człowiek 
otoczony jest różnego rodzaju  niebezpie 
czeństw am i i czynnikam i szkodliwem i, 
skracającem i jego żywot. Czy ulegnie tym  
czynnikom , czy też nie, zależy od p rz y p a d ­
ku. Im  więcej jest czynników  niszczących 
i im  wyższy osiągnięty wiek, tem  więcej 
p raw opodobne się staje, iż każdy z nas 
w końcu im  ulegnie. W łaśnie dlatego tak  
m ało jest p rzypadków  długiego życia, że 
człowiek m a n ad e r m ało  szans un iknięcia 
w ciągu długiego żyw ota w szystkich czyn­
ników  niszczących.

Z tego stanow iska, w iek człowieka, za ­
rów no przeciętny, jak  m aksym alny , nie jest 
sp raw ą fizjologiczną, lecz sp raw ą społecz­
ną. D opiero w p rzy p ad k u  idealnym , gdy 
odrzucim y w szystkie bez w yjątku  czynniki 
szkodliwe, czyli gdy całkow icie o d e r w i e m y  

się od  rzeczywistości, w ystępuje w ew nętrz­
ne p raw o długości życia. Nie m am y żadnej 
m ożności osiągnięcia tego ideału  w p ra k ­
tyce, i dlatego też nie znam y praw dziw ego 
m aksym alnego w ieku człowieka. Być m oże 
wiek 110 lat oznacza ty lko m axim um  tole 
rancji ze strony  czynników  niszczących, 
bynajm niej zaś nie praw dziw y wiek poten 
cjalny człowieka.

Istotnie n iek tóre dane zd a ją  się p rzem a­
wiać za tem, iż w iek ten jest znacznie w yż­
szy. B rody i R agsdale przeprow adzili n a d ­
zw yczaj ciekawe b ad an ia  n ad  szybkością 
w zrostu różnych  kręgow ców . P ro p o n u ją  
oni budow anie krzyw ych w zrostu zw ierząt, 
uw zględniając nie abso lu tną  wagę, lub a b ­
so lutną objętość, jak  się to zazw yczaj robi, 
lecz p rzy rost w agi w jednostce czasu. P o ­
dobne krzywre, w ykreślone d la białego szczu­
ra, b iałej m yszy, człow ieka, św inki m o r­
skiej, ku ry , byd ła  rogatego, owTcy, świni, 
k ró lika, w ykazu ją, iż w zrost co do swojej 
szybkości ulega okresow ym  w ahaniom , czyli 
przebiega rytm icznie. U w szystkich b ad a ­
nych zw ierząt is tn ie ją  trzy  okresy  w zm ożo­
nego w zrostu, k tó re  au to rzy  oznaczają jaku  
niem owlęcy (in fan tile), dziecięcy (juvenile! 
i m łodzieńczy (adolescentile). Najw yższe

punkty  krzyw ych w zrostu przypadają 
u człowieka na  wiek niem owlęcy, wiek 9 
i 16 lat. P ierwszy okres u wielu zw ierząt 
p rzypada na życie płodowe, czyli w chwili 
urodzenia zwierzę już posiada po za sobą 
swoją przeszłość wzrostową. D latego też 
wiek zwierzęcia należy obliczać nie od 
chwili urodzenia, lecz od  chwili rozpoczęcia 
się rozw oju, czyli od zapłodnienia. Autorzy 
p roponują  następnie, aby uznać kolejne 
w ierzchołki krzyw ych w zrostu za rów ne 
sobie. W  tym  przypadku 6 -d n k w a mysz, 
8-dniowy szczur, 6— 15-miesięczne dziecko 
ludzkie, m aciczny płód św inki m orskiej b y ­
łyby w jednym  wieku. Podobnież (drit-n 
wierzchołek) fizjologicznie równy, wiek p o ­
siadałyby 46-dniow y szczur, 40-dniowii 
mysz, 9-letni człowiek, 13-miesięczna kro 
wa. Jeśli u w szystkich zbadanych zw ierząt 
procesy przem iany m aterji przebiegają a n a ­
logicznie, a m am y wszelkie pow ody sądzić, 
iż tak  jest istotnie, to m ożna oznaczyć teo­
retycznie wiek m aksym alny  każdego zw ie­
rzęcia, skoro znam y trzy w ierzchołki jego 
krzyw ej w zrostu, a do tego wiek m ak sy ­
m alny chociażby jednego tylko ze w spom ­
nianych zwierząt. N ajw yższy wiek szczur*, 
jak wiem y z hodowli, w ynosi 3 lata, m y­
szy —  2.15 lat. L iczby te są  praw ie dokład 
nie 13 razy większe od wieku tych zw ierząt 
w okresie trzydniow ego w ierzchołka k rzy­
wej. Liczba 13 jest stała dla wszystkich b a ­
danych zwierząt. W obec tego, znając wiek 
zwierzęcia w okresie trzeciego wierzchołka, 
i m nożąc go przez 13, o trzym am y teore­
tyczny wiek m aksym alny. W  ten sposób 
o trzym ano: dla k u ry  5.5 lat, dla św inki 
m orskiej 5 lat, bydła rogatego 29.5 lat, k ró ­
lika 6.5 lat, owcy 16.5. Liczby te tak  blisko 
odpow iadają rzeczywistym , że znaleziona 
przez autorów' am erykańskich  zależność 
zdaje się być istotnie jakiem ś wrew nętrznem  
praw em  rozwoju. Praw idłow ość wzrostu 
jest oczywista i stosując do m ierzenia wie­
ku jednostk i biologiczne, zam iast konw en­
cjonalnych jednostek czasu znajdujem y, i/l 

w gruncie rzeczy w szystkie w spom niane 
zw ierzęta żyją jednakow o długo. Może w ła 
śnie dlatego otrzym ujem y tak  niesłychaną 
rozm aitość w ieku różnych zw ierząt, że użv
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dam y do jego m ierzenia niewłaściwych jed ­
nostek.

W  rozw ażaniach B rody‘ego i Ragsdalea 
uderza jeden niespodziewany wynik. Na 
zasadzie tego samego rozum ow ania w ypada 
dla człowieka wiek m aksym alny 187 lał! 
M ożnaby sądzić, iż tylko przypadków - 
czynniki niszczące nie pozw alają człowie­
kowi n a  tak  długie życie. Jednak  zwierzęta 
podlegają dokładnie tym  sam ym  przypad 
kowościom, a m im o to m aksym alny  wiek 
teoretyczny zgadza się z rzeczywistym. W o ­
bec tego należy przypuszczać, że wzrost 
i p rzem iana m aterji w ustro ju  ludzkim  jed ­
nak podlegają jak im ś innym  zależnościom.

Na tak i w łaśnie wniosek pozw alają p ięk ­
ne badan ia  Rubnera. R ubner oznaczał ilość 
energji cieplnej, zużyw anej przez różne ssa­
ki (koń, bydło rogate, człowiek, pies, kot, 
św inka m orska) w ciągu określonego czasu 
a znając ich wiek m aksym alny, obliczał 
ilość energji, zużytej przez całe życie. W  od­
niesieniu do jednostki wagi ciała, w szyst­
kie te zw ierzęta zużyw ają nader podobna 
ilości kalory j, w ahające się w granicach
160,000 —  260 000. Pom iary  dotyczyły ty l­
ko zw ierząt dorosłych, o ustalonej w ad :e  
ciała. Aby rozciągnąć je na  rozwój, Rubner 
oznaczył liczbę dni, w ciągu których waga 
rozw ijającego się zwierzęcia podw aja się 
N astępnie oznaczono ilość energji cieplnej, 
potrzebnej dla podw ojenia każdego k ilo­
gram a wagi ciała. I tym  razem  dla w szyst­
kich zw ierząt o trzym ano n ad er podobno 
wielkości, w ahające się w granicach 3700—  
4500 kaloryj. W yjątek  stanow i człowiek, 
k tó ry  używ a energji znacznie więcej. 
W  w yniku, w szystkie uwzględnione zwie­
rzęta, prócz człowieka, zużyw ają w cią­
gu całego swego życia tę sam ą ilość energji 
cieplnej, w  odniesieniu do jednego k ilogra­
m a wagi ciała. M iarą długości życia jest 
wiek, w yrażający się w zużytej energji 
cieplnej, a pod tym  względem wiek w szyst­
kich ssaków  iest ieden i ten sam. Jedynie 
przem iana m aterii w ustro ju  ludzkim  u le ­
cą innym  zależnościom i dlatego właśnie 
teoretyczny wiek m aksym alny  człowieka, 
obliczony przez B rodv‘ego i Regsdalea, nie 
odpow iada rzeczywistemu.

Prace R ubnera uległy krytyce. Z arzu­
cano m u nieścisłość metody, oparcie się na 
niepew nych danych, nieuwzględnienie r u ­
chów zwierzęcia, k tóre bardzo w pływ ają 
na przem ianę energji, a zależą od sposobu 
życia, wreszcie, oparcie się wyłącznie tylko 
na ssakach. Mimo to w ew nętrzna zgodność 
liczb w pom iarach R ubnera jest w wysokim  
stopniu zastanaw iająca. W  czasach n a j­
nowszych idee R ubnera zanalezły potw ier­
dzenie w pracy Mac A rthura i Bailliego. 
Autorzy ci przeprow adzili obserwacje na 
kilku tysiącach osobników rozwielitki słod 
kowodnej (Daphnin magna), pochodzących 
od jednej samicy, a więc bezpośrednio spo­
krew nionych ze sobą. Oznaczono procent 
śmiertelności dla okresu 7 dni. S tatystyka 
wykazała, iż samce są o wiele odporniejs«e 
od m łodych samic, ale m niej odporne od sa­
mic starych. D ługość życia w prosty  sposób 
m ożna zw iązać z szybkością procesów p rz e ­
miany m aterji. M iarą tych ostatnich może 
służyć częstotliwość pulsacyj serca, dosko­
nale w idocznych na  osobnikach nieuszko­
dzonych. W  tem peraturze pokojowej czę­
stotliwość pulsacyj u samców m łodych jest 
o 20 % wyższa niż u samic, później jednak 
zmniejsza się bardzo. W  sumie, natężenie 
przem iany m aterji jest w yraźnie wyższe 
u samców, niż u samic. Jednocześnie samce 
znacznie łatw iej ulegają narkozie a lk o h o ­
lowej, prędzej po narkozie pow racają do 
norm y i są bardziej wrażliw e na działanie 
różnych jadów. W szystko to zgodnie w ska­
zuje na  szybszą przem ianę m aterji. Otóż 
przeciętna długość życia rozw ielitki jest 
odw rotnie proporcjonalna do intensywności 
przem iany: samce żyją przeciętnie 37.8 dni, 
samice zaś 43.5. Różnica jest tego samego 
porządku wielkości, co różnica częstotliwo­
ści pulsacyj. U Daphnia magna  długość ży­
cia jest funkcją przem iany m aterji.

W  myśl poglądów  R ubnera, organizm  za­
wiera określoną, zależną od konstytucji we­
w nętrznej ilości energji potencjalnej, k tórej 
odpow iada określona ilość pracy. Skoro 
energja została w yczerpana, następuje 
śmierć. Ogólna ilość w ydanej w ciągu życia 
pracy nie zależy od tego, czy jej w ydatko­
wanie odbyw ało się jednorazow o, czy stop-
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iliowo. Stąd też wiek m aksym alny  jest 
sp raw ą gatunku  i nie zależy od w arunków  
zew nętrznych. Ale oczywiście zależy od nien 
wiek przeciętny. P om ija jąc  czynniki n isz­
czące, k tóre w każdej chw ili m ogą p rzer­
wać proces życiowy, długość życia zw ierzę­
cia, m ierzona czasem , w wysokim  stopni i 
zależy od m niej lub więcej oszczędnej go­
spodark i energetycznej, co znow u jest fu n k ­
cją w arunków  życiowych.

Z asługują na w zm iankę prace czeskiego 
biologa R użićki, idące rów nież w k ie ru n k i 
istnienia w ew nętrznego procesu starzenia 
się, zależnego od w arunków  zew nętrznych 
jedynie pod względem  swego przebiegu 
w czasie, ale nie pod względem  swej istoty. 
O rganizm  ulega pow szechnem u p raw u  hi- 
sterezy, czyli że „substancja  ustro jów  ży­
wych, od początku rozw oju i do śm ierci u le­
ga ciągłem u zgęszczeniu“. O rganizm  ulega 
drugiej zasadzie term odynam ik i i jego sub­
stancje p rzyb ie ra ją  fo rm y  coraz bardziej 
stałe. Surow ica k rw i ludzkiej, po dodaniu  
alkoholu, tw orzy osad tern większy, im  s ta r ­
szy jest człowiek. Kwasowość surowicy 
zm niejsza się regu larn ie  przez całe życie. 
Ruch B row na w cząstkach pro top lazm y jest 
wolniejszy w  kom órkach  osobników  s ta ­
rych. W7 kom órkach  m łodego osobnika, 
poddanych szybkiem u w irow aniu , jąd ra  zo 
stają  odrzucone ku  peryferji, w  kom órkach  
starszych nie jest to już m ożliwe. B ozpusz- 
czalność tkanek  zarodków  żaby w fe rm en ­
cie trzustkow ym , trypsynie, zm niejsza się 
z postępem  rozw oju. P rzyczyną procesów  
histeretycznych jest stopniow e zm niejszenie

zaw artości wody w ustro ju  oraz zm niejsze­
nie naboju  elektrycznego jego cząstek koloi­
dalnych. Życie organizm u, wzięte w swej 
całości, stanowi proces ortogenetyczny, zdą­
żający w niezm iennym  kierunku. O dw ra­
ca Iność procesów życiow ych jest względna, 
gdyż nigdy organizm  nie pow raca dokład­
nie do stanu poprzedniego.

Niew ątpliwie są to bardzo  ciekawe b ad a ­
nia, k tóre m ogą dużo w yjaśnić w sprawie 
przyczyn starzenia się ustro ju . Że życie o r­
ganizm u jest procesem  jednokierunkow ym  
i że każdy proces w ustro ju  pozostaw ia po 
sobie trw ały  ślad, tru d n o  się z tem  nie zgo­
dzić. Jednak  w iązanie procesu starzenia się 
z en trop ją  w ydaje się nieco przedwczesne. 
E n tro p ja  jest pojęciem ścisłem, a b rak  nam  
jeszcze dokładnych  pom iarów  procesu s ta ­
rzenia i  b rak  jednostek, zapom ocą których 
potrafilibyśm y go w yrazić ilościowo. Idzie 
tu raczej o proste porów nanie, niż o ścisłe 
praw o organiczne.

Ostatecznie dochodzim y do w niosku, >.e 
w biologji współczesnej coraz bardziej daje 
się odczuć potrzeba m ierzenia długości ży­
cia za pom ocą specjalnych jednostek biolo­
gicznych. Ich  zastosow anie pozw ala prze­
czuć istnienie głębokich praw , rządzących 
wiekiem ustrojów  żywych. Oby stało się to 
dobrym  znakiem  dla innych dziedzin nauk i 
biologicznej. Może wyzwolenie się biologji 
z pod suprem acji pojęć i jednostek fizyko 
chem icznych doprow adzi kiedyś do w nios­
ku, iż p raw a organiczne są nie m niej ścisłe 
i nie m niej proste, niż praw a przyrody 
m artw ej.

W IL H E L M  L U D W I G  J O H A N N S E N
Charakterystyka twórczości.

N ap isa ła

MAR JA SKALIŃSKA

Przed  kilku tygodniam i zm arł w K open­
hadze W. L. J o h a n  n s e  n, p rofesor fiz jo- 
logji roślin  uniw ersy te tu  w Kopenhadze, 
znany badacz na  polu genetyki. Nazw isko 
jego stało się głośne w roku  1903, po u k a ­
zaniu się p racy  „U ber E rb lichkeit in Popu 
lationen u n d  reinen L inien“ . W  pracy  tej 
J o  h a n n s e n  z w łaściw ą mu ścisłością 
i krytycyzm em  'w prow adził do b ad ań  swych 
now ą m etodę statystyczno-biologiczną, któ 
rą  um ożliw iła k ry ty k ę  ówczesnych pog lą­

dów na zmieność i dobór. Jak  wiadomo, 
D a r w i n  oparł swoją teorję doboru na 
przypuszczeniu, że dziedzicznemi są drobne 
odchylenia, w y s t ę p u j ą c e  w  potom stw ie osob­
ników  zw ierzęcych lub roślinnych jednego 
gatunku, lub rasy  hodow anej; według D a i- 
w i n a w łaśnie owe drobne odchylenia m o­
gą stać się punktem  wyjścia dla stopniowej 
zm iany typu  pierw otnego przy stosowaniu 
selekcji w określonym  kierunku. W yniki 
p racy  hodowców zdaw ały  się potw ierdzać
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ten pogląd. D robne odchylenia, na których 
praw ie wyłącznie opierała się koncepcja 
D a r w i n a ,  były wówczas uważane za 
charakterystyczne dla t. zw. z m i e n n o ­
ś c i  c i ą g ł e j ,  czyli f l u k t u a c j i .  J a -  
h a n n s e n  był pierwszym , k tóry  uchw y­
cił różnicę pom iędzy zm iennością ciągłą (in ­
dyw idualną) organizm ów , a drobnem i od­
chyleniam i dziedzicznemi. Już poprzednicy 
J o h a n n s e  n :a wiedzieli o tem, że zmień 
ność ilościowa daje się u jąć w pewne p ra ­
wa, jednakże badan ia  daw niejsze (Q u e- 
t e 1 e t ‘a, G a 1 1 o  n ‘a) m iały charak ter czy­
sto statystyczny.

Q u e t e 1 e t  stwierdził, że każda cechu, 
dająca się ująć ilościowo (np. długość n a ­
sion, w zrost człow ieka), podlega w ahaniom  
w pew nych określonych granicach (m ini­
m um  i m asim um  skali w ahań), przyczem 
najczęściej w ystępują w artości przeciętne, 
najrzadzie j krańcow e. Najliczniej w ystępu­
jącą w artość przeciętną uw ażał on za cha­
rak terystyczną dla danego zespołu, czyli 
„typow ą“ , przyczem  w yrazu „t y p “ używa 
on w znaczeniu czysto statystycznem . Od 
chylenia od typu (w kierunku m inim um  
i m axim um  skali w ahań) spotykane są tem 
rzadziej im  są znaczniejsze. W ahania d a ­
nej cechy m ożna w yobrazić lin ją krzyw ą 
(t. zw. krzyw ą b i n o m i a l n ą  lub k rzy ­
wą G a 11 o n ‘a) k tó ra  jest sym etryczna i je- 
dnoszczytowa; podstaw a jej przedstaw ia 
rozciągłość skali w ahań, wierzchołek zaś, 
przypadający  w środku skali w ahań, o d p o ­
w iada „typow i". Grupę osobników, podle 
gających wyżej przedstaw ionem u praw u 
Q u e t e 1 e t ‘a, uw ażano przed J o h a n n -  
s e n ‘e m za zespół jednolity. J o h a n  n- 
s e n, k tó ry  bada ł ciężar i długość nasion 
jednej z ras hodow anych fasoli doszedł do 
wniosku, że zespół osobników pozornie .je 
dnolity, k tó ry  w stosunku do ciężaru, lub 
długości nasion daje praw idłow ą krzyw ą 
zm ienności, może być faktycznie m ieszani­
ną złożoną z różniących się od siebie zespo­
łów istotnie jednolitych; każdy z nich daje 
z kolei praw idłow ą krzyw ą zm ienności 
o węższej nieco skali w ahań. T aką miesza ­
n inę pozornie jednolitą nazw ał Johannsen 
„p o p u l a c  j ą “ i przeciw staw ił jej „1 i n  j o 
c z y s t e " ,  k tóre w yodrębnił, stosując m e­
todę t. zw. selekcji indyw idualnej; m etoda 
ta polega n a  tem, że potom stw o każdej ro ­
śliny, rozm nożonej przez samozapylenie, 
jest hodow ane i oceniane oddzielnie.

Dzięki więc analizie populacji zespół rze 
kom o jednolity  uległ rozłożeniu n a  szereg 
„1 i n j i c z y s t y c  h “ , k tó re  różniły  się 
pom iędzy sobą d z i e d z i c z n i e  zarów no 
skalą w ahań, jak i przeciętną ciężaru i w iel­

kości nasion. W  świetle tych wyników b a ­
dań J o h a n n s e n  w yjaśnia przyczynę w pły­
wu doboru, stosowanego przez hodowców. 
Przy selekcji m asowej, prow adzonej np. 
w k ierunku zwiększenia ciężaru nasion, h o ­
dowca co roku odrzuca nasiona o m niejszym  
ciężarze i w ten sposób bezwiednie elimi 
nuje z populacji przedstawicieli linji czy­
stych o najm niejszej wartości; dzięki temu 
szczyt krzyw ej zm ienności ulega przesunię­
ciu w k ierunku m axim um  skali w ahań. Se­
lekcjonując w dalszym  ciągu, hodowca w y­
biera nasiona najw iększe i najcięższe i w 
końcu drogą takiej m asowej selekcji w yod­
rębnia linję czystą o najw iększej w artości 
hodowlanej. T utaj jednak dochodzi on do 
granicy, poza k tó rą  dalszy dobór już nie 
wywiera żadnego w pływu. J o h a n n s e n  
wykazał, że dobór nie w pływ a na spotęgo­
wanie zm ienności w pew nym  określonym  
kierunku, nie jest w mocy stw orzyć nic n o ­
wego, lecz tylko z m ieszaniny, jaką  jest po ­
pulacja, w ydobyw a i s t n i e j ą c e  j u ż  
t y p y  d z i e d z i c z n e .

Ten sam  skutek, k tóry  osiągają hodowcy 
selekcją m asow ą dopiero po długim  szeregu 
pokoleń, daje się osiągnąć znacznie szyb­
ciej m etodą selekcji indyw idualnej przez 
w yodrębnienie planow e linji czystych. Po 
w yodrębnieniu lin ji czystej, dalsza selekcja 
pozostaje całkowicie bez skutku. Skala w a­
hań jej w jednakow ych w arunkach  upra- 
wy nie ulega zmianie. Zwężenie jej drogą 
selekcji jest niemożliwe, gdyż w ahania te 
są odzwierciedleniem  drobnych różnic w a­
runków  zew nętrznych, w k tó rych  rozw ijają 
się poszczególne nasiona; dokładna ob ser­
wacja pozw ala stwierdzić, że naw et nasiona 
wykształcające się na tej sam ej roślinie nie 
posiadają identycznych w arunków  rozwoju. 
Jakiekolw iek nasiona z całej skali w ahań  
linji czystej w ybieram y do wysiewu, n a j­
większe czy też najm niejsze, potom stw o ich, 
jak w ykazał J o h a n n s e n ,  pow tarza ca ł­
kowitą skalę w ahań  linji, gdyż drobne od ­
chylenia wyw ołane wpływem  środow iska 
nie są dziedziczne. B adania J o h a n  n- 
s e n ‘a w yjaśniły  więc, że na skalę w ahań 
populacji sk ładają się właściwie dw a o d ­
rębne rodzaje zmienności z których p ierw ­
szy —  drobne różnice dziedziczne — jest 
zam askow any przez dnis<i —  przez niedizie- 
dziczne różnice indyw idualne. N ajw ażniej­
szym więc rezultatem  ie?o badań  bv*o ro z­
poznanie różnic dziedzicznych w m ateria le 
pozornie jednolitym . Dzięki połączeniu ści­
słych m etod statystycznych z biologiczne- 
mi, zdołał badaniam i swoiemi w yjaśnić is to ­
tę „ p r a w a  r e g r e s j i "  G a 11 o n ‘a, oraz 
rzucił now e światło na  teorję selekcji.
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G a l t o n  na zasadzie b ad ań  statystycz­
nych stw ierdził, że jeśli osobnik jakiś w y­
kazuje odchylenie od typu w pew nym  kie­
runku , potom stw o jego również odchyla 
się od typu w tym  sam ym  kierunku , jed ­
nakże zawsze w stopniu  słabszym , zbliża­
jąc  się w  ten sposób do typu. Z b adań  J  o- 
h a n n s e  n ‘a nad  dziedzicznością w popu­
lacjach i lin jach  czystych w ynika, że praw o 
regresji G a 11 o n  a stosuje się do m aterja łu  
niejednolitego pod względem  genetycznym : 
potom stw o osobnika z popu lacji dziedziczyć 
będzie ty lko  zw ężoną skalę w ah ań  linji, 
k tórej jest przedstaw icielem , a zatem  w tym  
p rzypadku  odchylenie od ,,typu“ populacji 
będzie isto tn ie pow tórzone w słabszym  sto ­
pniu. N atom iast do linji czystej p raw o re ­
gresji nie stosuje się; w o b r ę b i e  l i n j i  
c z y s t e j  p o w r ó t  d o  t y p u  b ę d z i <? 
o d r a z u  c a ł k o w i t y .  J o h a n n s e n  
w ykazał więc, że praw o regres ji G a 1 1 o n ‘a 
nie jest bynajm niej praw em  biologicznem  
lecz tylko statystycznem  stw ierdzeniem  nie 
czystości i n iejednolitości badanego m a te ­
rjału .

Pod w pływem  b ad ań  J  o h a n n s e  n ‘a 
zostaje też podd an y  rew izji dotychczasow y 
pogląd na selekcję. Pogląd  na  selekcję, j a ­
ko na czynnik w pływ ający  na stopniowe 
przesuw anie się typu, by ł tak  silnie zak o ­
rzeniony w śród biologów w ostatn ich  dzie­
sięcioleciach ubiegłego w ieku, że słał się on 
jak b y  dogm atem ; na  stopniow ych ciągłych 
zm ianach o p arty  by ł pogląd ew olucyjny. 
S tw ierdzona przez J o h a n n s e  n ‘a stałość 
typu dziedzicznego była ciosem dla tej k o n ­
cepcji.

Należy zaznaczyć, że w hodow anych 
przez szereg pokoleń lin jach  czystych ob ser­
w ow ał J o h a n n s e n  z rzad k a  w ystępow a­
nie drobnych  ilościow ych zm ian  dziedzicz­
nych ( m u t a c y  j ) , k tó re daw ały  się odróż­
nić od zm ienności indyw idualnej tylko p rzy

pom ocy dokładnej analizy biologicznej. To 
w yjątkow e zjaw ianie się odchyleń dziedzicz­
nych nie stoi w sprzeczności z koncepcją 
linji czystych, jednak  św iadczy o tem, że 
stałość typu dziedzicznego jest względna. 
Z now szych bad ań  genetycznych znane są 
liczne p rzykłady  w ystępow ania zm ian sk ła­
du dziedzicznego osobnika. Zm iany takie 
jednak  pow stają zupełnie niezależnie od do­
boru; selekcja nie stw arza nowopowstałego 
typu dziedzicznego, może być jedynie po 
m ocną przy w yodrębnianiu go.

D arw inow ska teorja  selekcji m iała nie­
w ątpliw e ogrom ne historyczne znaczenie, 
jednakże nowsze ścisłe badan ia  u jaw niły  
jej słabe strony. Do k ry tyk i jej przyczyniły 
się w znacznym  stopniu badan ia  J o h a n n -  
s e n 'a , k tóre rzuciły nowe św iatło na  isto ­
tę selekcji.

Pom im o sędziwy wiek Johannsen  do 
ostatnich czasów b ra ł czynny udział w  ży­
ciu naukow em . W  r. 1926-ym zjaw iło się 
nowe zm ienione w ydanie jego „Elem ente 
der exakten E rblichkeitslehre“ ; książka ta, 
k tórej pierwsze (duńskie) w ydanie ukazało  
się w r. 1905-ym, by ła jednem  z pierw szych 
wogóle dzieł syntetycznych, ujm ujących 
w całokształt n au k ę  o dziedziczności, jako 
naukę ścisłą. Z okazji jego siedem dziesią­
tych urodzin  w roku  ubiegłym  świat n a u ­
kowy Danji, Szwecji i Norwegji w ydał po­
święcony m u tom  czasopism a „H ereditas“ .

Szczerze oddany' nauce badacz doczekał 
wspaniałego rozkw itli genetyki, do k tórej 
rozw oju niem ało przyczynił się swoją p ra ­
cą. Pozostał też do dni ostatnich w iem y 
swemu hasłu : ..Mein W erk ist durchaus 
nichi fertig; es ist n u r ein A usdruck wissen- 
schaftlichens Strebens und Suchens“ (Dzie­
ło m oje nie jest bynajm niej ukończone, lecz 
jest ono w yrazem  badawczego dążenia 
i szukania).

TR Z E C I Z J A Z D  M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O  IN ST Y T U T U  
A N T R O P O L O G J I .

Trzeci Zjazd M iędzynarodow ego Insty tu tu  
A ntropologji zebrał się na  zaproszenie g o ­
ścinnej H oland ji w A m sterdam ie w czasie 
od 20 —  29 w rześnia roku  zeszłego.

W zorem  la t poprzednich  celem zjazdu b y ­
ło zarów no danie m ożności zapoznania się 
z najnow szą tw órczością n au k o w ą n a  polu 
nau k  antropologicznych, jak  również p o k a­
zanie k ra ju , w k tó ry m  się Z jazd odbyw ał —- 
w tym  przypadku  H o land ji —- z punk tu  w i­
dzenia m om entów , in teresu jących  zebranych 
na zjeździe specjalistów , jak  wreszcie um o ­

żliwienie osobistego zetknięcia się i zaznajo­
m ienia poszczególnych uczonych, p rzyby­
łych z przeszło 20 państw  europejskich i po ­
zaeuropejskiego. W  zw iązku z tem w z je ­
ździe am sterdam skim  w yróżnić m ożna było 
2 części program ow e. Pierw szą stanow iły po­
siedzenia naukow e, n a  k tórych  p rzedsta­
w iano zgłoszone zaw czasu referaty , d rugą 
zaś —  wycieczki, k tóre nietylko pozwoliły 
uczonym  zagranicznym  zapoznać się z b a r ­
dzo ciekaw em i zbioram i m uzealnem i, zaby t­
kam i prehistorycznem i i osobliwościam i et-
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nograficznem i w H olandji, lecz i z jej obec­
ną ku ltu rą. Trzecie zkolei, nie m niej ważne 
zadanie, um ożliw ienia wzajem nego zapozna 
w ania się uczonych, rozw iązano przez u rz ą ­
dzenie szeregu zebrań tow arzyskich, za ró ­
wno podczas okresu poświęconego na refe­
raty, jak  i podczas wycieczek.

W  pierw szej, referatowej, części posiedze­
nia naukow e Zjazdu odbyw ały się wspólnie 
ze zw ołanym  w tym  sam ym  czasie do Am ­
sterdam u, Zjazdem  M iędzynarodowego 
Związku O rganizacyj Eugenicznych (In ter­
national Federation  of eugenic organisa 
tions). Na skutek tego zespolenia, zgłoszo­
no na  zjazd am sterdam ski ogrom ną liczbę 
220 referatów , k tóre przedstaw iono na posie­
dzeniach 6 sekcyj, na jakie prace Zjazdu 
były podzielone.

Sekcjam i temi ze względu na to, iż Mię­
dzynarodow y Insty tu t Antropologji skupia 
w sobie nietylko antropologów , lecz również 
etnologów i prehistoryków , były: 1) sekcja 
antropologji m orfologicznej i funkcjonalnej, 
2) prehistoryczna, 3) etnologiczna, 4) so- 
cjologji i dem ografji, 5) dziedziczności i eu- 
geniki i 6) folkloru. — Jakkolw iek każda 
z tych sekcyj zasadniczo pracow ała nieza­
leżnie, łączono je niekiedy dla przedstaw ie­
nia kom unikatów  treści bardziej ogólnej, 
które pow inny były zainteresow ać ogół 
uczestników  Zjazdu.

Posiedzenia sekcyj zjednoczonych nie m ia­
ły jednak  wielkiego powodzenia. Może d la ­
tego, że rozpoczynały się zbyt wcześnie, — 
przed rozpoczęciem  posiedzeń sekcyj po ­
szczególnych, —  lub też dlatego, że posia­
dały  one raczej charak ter przypadkow y.

Ruch naukow y skupił się więc w sekcjach 
specjalnych.

N iepodobna oczywiście w tak krótkiem  
ujęciu, podać choćby najtreściwszego prze­
glądu w szystkich przedstaw ionych na zje- 
Ździe kom unikatów , tem  bardziej, że n iektó­
re z n ich posiadały ch arak ter jedynie p rzy ­
czynków, dotyczących kwestyj bardzo róż­
norodnych. Inne natom iast były p raca­
mi syntetycznem i, strającem i się u jąć w pe­
w ną całość obecny stan  jakiegoś zagadnie­
nia, lub całego działu z przytoczonych po­
wyżej dziedzin wiedzy.

R eferatam i tego ostatniego typu były re­
feraty, w ysunięte przez organizatorów  Z ja­
zdu jak o  program ow e, i przedstaw iane przez 
t. zw. „głów nych spraw ozdaw ców ".

Dla sekcji antropologji m orfologicznej 
i funkcjonalnej referatem  takim  był referat 
znakom itego uczonego am erykańskiego C.
B . D a v e n p o r t a o  zadaniach i metodach  
antropologji. R eferat ten jednak nie w y­
w ołał an i dyskusji, ani zainteresow ania.

Z daleko większem zaciekaw ieniem  w ysłu­
chano kom unikatu  prof. L. B o 1 k a z Am ­
sterdam u o znaczeniu zahamowania rozwo­
ju, jako przyczyny  powstawania ras ludz­
kich. D łuższa dyskusja toczyła się również 
po kom unikacie prof. K. H i 1 d e n  a z Hel- 
singforsu o rasie wschodnio - bałtyckiej. 
W skazano w niej potrzebę dokładniejszego 
sprecyzowaniu definicji tej rasy, k tó ra przez 
różnych autorów  rozm aicie jest po jm ow a­
na, w ynikiem  czego jest nadm ierna ilość sy­
nonim ów, podaw anych jako nazw y tej rasy. 
Najw iększą liczbę słuchaczów zgrom adziły 
referaty znanego biologa szwedzkiego H 
N i l s o n  E h  l e g o  i w spom nianego już
C. B. D a v e n p o r  t a, dotyczące kr z y żo ­
wania ras wogóle, a kwestji krzyżowania  
ras ludzkich  w  szczególności. K om unikaty 
te nie wzbudziły jednak  in teresującej d y s­
kusji, może dlatego właśnie, iż były p rzed ­
stawione wr sposób bardzo ogólnikowy.

N atom iast spraw a m etodyki określania 
cech opisowych w antropologji, zreferow ana 
przez prof. B u n a k a z Moskwy, w zbudzi­
ła zainteresow anie i w ywołała ożyw ioną dy ­
skusję, w w yniku k tórej uchw alono powołać 
kom isję specjalną do przygotow ania tej 
kwestji na  zjazd następny. W  spraw ie róż­
norodnych i nieuzgodnionych dotychczas de- 
finicyj typów  antropologicznych, postano­
wiono narazie kom is ji specjalnej nie w ybie­
rać, lecz powierzyć przygotow anie tego za- 
godnienia na  zjazd następny niżej p odp isa­
nemu.

Pom inąw szy resztę zagadnień, porusza­
nych na sekcji antropologji m orfologicznej 
i funkcjonalnej, w spom nę, iż na zebraniu 
ogólnem prof. E. P i t t a r d  z Genewy re­
ferował spraw ę organizacji badań antropo­
logicznych i organizacji zakładów z zakresu  
nauk antropologicznych  na rozm aitych u n i­
w ersytetach i szkołach wyższych, przyczem  
niżej podpisany przedstaw ił, jak  kw estja ta 
przedstaw ia się w Polsce —  odczytując re ­
ferat prof. A dam a W rzoska z Poznania.

Na sekcji dziedziczności i eugeniki najw ię­
cej zainteresow ania wzbudziło zagadnienie 

‘badań antropologicznych w zw iązku  z sero­
logiczne m i typam i krw i,  —  którego główne- 
mi spraw ozdaw cam i byli prof. L. H i r s z ­
f e l d  z W arszaw y i dr. F. V e r z a z z De- 
breczyna. B eferaty te w yw ołały ogrom nie 
ożywioną dyskusję, w której m iędzy innem i 
szczególnie ciekawie zabierał głos dr. La- 
tesz z Modeny. Stw ierdzić należy, że wogóle 
kwestje, dotyczące serologicznych typów 
krwi, k tóre od czasu postaw ienia ich przez 
Landsteinera (1901) oraz przez D ungern‘a 
i H irszfelda (1910) m ają  już ogrom ną lite ra­
turę antropologiczną, budziły  n a  zjeździe
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am sterdam skim , zarów no z p u n k tu  w idze­
nia m etodyki tego działu, jak  i takiego czy in 
nego u jęcia spraw y dziedziczenia poszcze­
gólnych typów , stanow czo najw iększe za in ­
teresow anie skup iając na sekcji dziedzicz­
ności i eugeniki bodaj że najw iększą liczbę 
osób.

W  sekcji etnologicznej debatow ano po re ­
feracie L. M a r i  n ‘a prezesa M. I. A. na 
tem at metod  badania stosowanych w etno- 
logji.

W  sekcji preh istorycznej natom iast 
om aw iano w yniki b ad ań  prehistorykó w 
czeskich dr. K. A b s o 1 o n ‘a, dr. A. S t o c- 
k v‘e g o i dr. S c h r  a n i l ‘a, poczem bardzo  
gorąco dysku tow ano  spraw ę znalezisk  
w Glosel we F rancji. Chodzi tu  m ianow icie 
o ustalenie czasu, z jakiego pochodzą p rzed ­
mioty, znalezione we w spom nianej m iejsco­
wości, — czasu, k tó ry  k ilku  bardzo  w y b it­
nych archeologów  francusk ich  ustaliło  
w sposób zupełnie różny. Ab}' gorący spór na  
ten tem at zakończyć, archeologow ie, zeb ra­
ni n a  zjeździe am sterdam skim , w ybrali spe­
c jalną kom isję m iędzynarodow ą, k tó ra z a j­
mie się zbadaniem  tych znalezisk.

Oprócz posiedzeń naukow ych  urządzono 
odczyty ilustrow ane przezroczam i i f ilm a­
mi, a n iek iedy  i m uzyką, k tó re odbyw ały 
się popołudniu  dla w szystkich  uczestników  
zjazdu. I tak prof. B r  e u i 1 z P aryża m ówił
0 sztuce paleolitycznej,  d em onstru jąc  na 
przezroczach dopraw dy  nadzw yczaj p iękne 
okazy sztuki p rzedhistorycznej, m iędzy in ­
nem i w edług fo tografij, rob ionych przez 
prelegenta rysunków  i rzeźb z jask iń  z n a j­
dujących się we F ran c ji i H iszpanji. Innego 
znów dnia w ysłuchaliśm y odczytu prof. N. 
J. K r  o  m ‘a z L ejdy o sztuce indusko-ja-  
wańskiej,  po k tó ry m  odbył się pokaz ta ń ­
ców jaw ańskich , p rzy  tow arzyszeniu spe­
cjalnej o rkiestry , grającej na  tak  zw anych 
,,gam elanach“ , t. j. in strum entach  ja w a ń ­
skich, p rzypom inających  nasze cym bały.

Pozatem  pokazano  nam  f i lm  etnograficz­
ny holenderski,  uzupełn iony  bardzo  żywo 
w ypow iedzianym  odczytem  M. v a n d e r  
V e n ‘a oraz m uzykę o d tw arzającą  ho len ­
derskie m elodje ludowe. Specjalnie ciekawe- 
m i były  obyczaje żniw ne, p rzy  k tó rych  m ie­
liśm y m ożność zaznajom ien ia  się ze specjal- 
nem i p rzy rządam i starodaw nem i stosow ane - 
mi przez lud holenderski podczas zbierania
1 młócenia zboża.

W ycieczkow a część zjazdu  rozpoczęła 
się wycieczką do H aarlem u w celu p o k aza­
nia przechow yw anych w M uzeum tam tej- 
szem szczątków P ithecan th ropus erectus,

czyli m ałpoluda, które znalezione zostały 
na Jaw ie w t okolicy T rin il w 1891 roku, 
a k tóre w zbudziły liczne, do dziś dn ia nie- 
ukończone spory naukow e na tem at stosun­
ku, w jak im  pozostaje ta  istota do człowieka, 
względnie do jego przodków.

T rudno  poprostu opisać zaciekaw ienie— 
tę do pewnego stopnia sensację — ja ­
ką niew ątpliw ie są szczątki P ithecantro- 
p u s‘a dla antropologji —  z jak iem  zebrani 
zbliżali się do w ystaw ionych okazów! K a­
żdy chciał je jak  najlepiej, jak  najdokładniej 
obejrzeć, to też dopiero po dłuższym  czasie, 
prof. D u b o i s ,  k tóry  te szczątki osobiście 
znalazł, m ógł wypowiedzieć odczyt dotyczą­
cy w arunków  znalezienia omawianych  
szczątków  oraz w yjaśniający jego nowe po­
glądy n a  tę sprawę. Otóż prof. Dubois u zn a­
je obecnie zarów no sklepienie czaszki, jak 
kość udową, zęby oraz znaleziony później 
idam ek żuchwy za szczątki nie poprzedni­
ka człowieka, jak  sądził daw niej, lecz 
w prost za szczątki człow ieka kopalne­
go. Przeciw  tem u poglądowi m ożna 
jednak  w ysunąć zarzut, iż te szcząt­
ki zostały znalezione w odległości k il­
kunastu  m etrów  jeden od drugiego, aczkol­
wiek w jednej i tej sam ej warstwie. W obec 
tego nie m am y pewności, czy wszystkie te 
szczątki należały  rzeczywiście do jednego 
osobnika, czy też do kilku indyw iduów  od­
rębnych. Co się zaś tyczy u łam ka żuchwy, 
k tóry  został znaleziony później w odległości 
aż 40 kilom etrów  (!) — to w żadnym  r a ­
zie niepodobna stwierdzić, by m iał on 
jakikolw iek bezpośredni związek z oma- 
wiaem  zagadkowem  znaleziskiem  z T ri­
nil. To też cały szereg uczonych, obec­
nych na zjeździe, w rozm ow ach pryw atnych 
w ypow iadał się bardzo sceptycznie w tej 
sprawie.

D ruga wycieczka była skierow ana na w y­
spy M arken i Volendam, będące bardzo  cie­
kaw ym , jakkolw iek sztucznym  w znacznej 
m ierze rezerw atem  etnograficznym . L u ­
dność bowiem  m iejscowa, pom im o bliskie­
go sąsiedztw a z A m sterdam em , zachow ała 
daw ne stro je i obyczaje ludowe, zdając So­
bie doskonale spraw ę, iż konserw atyzm  
w tej dziedzinie nieźle jej się opłaca ze 
względu na liczne wycieczki cudzoziemców, 
k tórzy sowicie opłacają pokazanie urządzeń 
w ew nętrznych dom ów, poczęstowanie se­
rem, m lekiem  lub m aślanką. Kwitnie tu  ró ­
wnież handel serem, hopjesam i, zabaw kam i 
dziecinnem i, haftam i i t. d., obliczony sp e­
cjalnie na cudzoziemców, a szczególniej na 
bogatych am erykanów . Ze ten rezerw at etno­
graficzny prosperuje dobrze, świadczy istnie
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nie stałej organizacji wycieczkowej, k tóra 
ułatw ia zwiedzanie tych wysp. Zwiedzenie t a ­
kiego żywego m uzeum  jest bardza ciekawe. 
Zajęło to nam  cały dzień, podczas którego 
w Volendam  prof. J. A. J. B a r  g e z Lejdy 
wygłosił odczyt o ludności zwiedzonych  
w ysp  — przyczem  specjalnie opisyw ał do- 
dziśdnia zachow yw any tam  obyczaj sztucz­
nego deform ow ania czaszki, przez specjalne 
bandażow anie głowy now orodków  i dzieci 
zapom ocą aż 7-miu czepków, nakładanych  
jeden na drugi.

Następnego dnia udaliśm y się na  północ 
H olandji do m iasta Groningen. Jest to spore 
miasto portowe, prow adzące pow ażny h a n ­
del, a będące zarazem  głównym  ośrodkiem  
rolnictw a w H olandji. Posiada ono un iw er­
sytet, szkołę rolniczą i wcale bogate m u ­
zeum.

Przybyliśm y doń wieczorem, aby n aza ­
jutrz ruszyć sam ochodam i na zwiedzenie de­
partam entu  Groningen. Zaczęliśmy od Ezin- 
ge, gdzie zw iedziliśm y teren, na którym  pro 
w adzone są obecnie badan ia  przedhistorycz­
ne. W ykry to  tu  znaleziska z czasów rzym ­
skich (m niej więcej II  wiek po C hrystusie), 
z epoki anglo - saksońskiej (IV w. po Chr.) 
oraz z czasów Karolingów (VII w. po Chr.). 
Z pośród znalezisk tych szczególnie ciekawe 
są czaszki ludzkie, gdyż parę z nich posiada 
w yraźnie cechy neanderthaloidyczne w oko­
licy nadoczodołowej.

Z Ezinge ruszyliśm y dalej, do Baaxum , 
gdzie podczas śniadania, wydanego przez 
Bząd P row incjonalny, zapoznano nas ze 
stro jam i ludowem i tych okolic, k tóre u lu ­
du, niestety, już się nie zachowały. Z robio­
no to w ten sposób, iż ubrano  w nie panie 
pełniące obowiązki gospodyń. Powszechną 
uwagę zw racały złote hełm y, stanowiące 
bardzo efektow ną część składow ą kobiecego 
ubioru głowy.

Po obejrzeniu jeszcze starego kościoła 
z końca XII w ieku z bardzo ładnem i okaza­
mi rzeźby w drzewie w A duard. powróciliś­
m y do Groningen, gdzie zwiedziliśm y m iej­
scowe M uzeum Archeologiczne. Tegoż dnia 
jeszcze byliśm y w Patersw alde, gdzie na  spo­
rem  jeziorze użyliśm y spaceru m otorów ka­
mi, aby następnego dnia zwiedzać prow incję 
D reuthe bogatą w zabytki przedhistoryczne. 
Część ich została rozkopana specjalnie dla 
uczesników wycieczki, z pozostawieniem  ob 
jektów  in s itu , pod kierunkiem  znanego a r ­
cheologa holenderskiego, pracującego w tych 
terenach A. E. van Giffen‘a. Zwiedziliśmy 
więc m egality, zw ane tu „h u n eb ed d en ", 
W Bu inen— cm entarzysko z czasów K arolin­

gów w Drouwen oraz turm olus z okresu 
brinizu. W  Gieten zadem onstrow ano nam 
miejscowy obrzęd weselny, w ykonany przez 
ludność miejscową w daw nych strojach lu ­
dowych pod kierownictwem  m iejscowej et- 
nografki p. Bergm an-Beins z Barger. W  d ro ­
dze pow rotnej do Assen oglądaliśm y jesz ­
cze cały szereg zabytków  przedhistorycz­
nych, m. in. w yróżniający się ogrom nem i 
rozm iaram i megalit o kom orze podwójnej, 
położony na drodze z Eext do Rolde.

Na tem  skończyliśm y doskonale zorgani­
zow aną wycieczkę do prow incji D reuthe 
a zarazem  północnej części H olandji, gdyż 
tegoż dnia udaliśm y się koleją na południe 
H olandji do Arnhem u, stolicy prowincji 
Gueldre. P agórkow aty  k ra jobraz jest tu  zu ­
pełnie odm ienny od okolic A m sterdam u i n i­
ziny H olandji północnej. Sam o m iasto ma 
również odm ienny charak ter. Nie jest to 
miasto portowe, ani nie posiada charakteru  
m iasta przem ysłowego —  jakkolw iek prze­
mysł jest tu podobno dość silnie rozw inię­
ty — lecz raczej, ze względu na luksusowo 
urządzone dzielnice ogrodowe, w spaniałe ale­
je w ysadzane ogrom nem i drzew am i i na 
piękne park i, jest to raczej miejsce w ypo­
czynkowe, dla zam ieszkujących tu bogatych 
ludzi.

W  A rnhem  zwiedziliśm y przedewszyst- 
kiem Muzeum Folklorystyczne, urządzone 
w paw ilonach, rozsianych w obszernym  p a r ­
ku. Pow szechną uw agę zw racały kurne ch a ­
ty, k tóre jeszcze przed k ilkunastu  laty za ­
m ieszkiwane były przez włościan zanim , z a ­
kupione do Muzeum, zostały ,,żywcem“, że 
się tak wyrażę, z całym  swem urządzeniem  
w ew nętrznem  przeniesione do parku  m uze­
alnego. Dziwnie w ygląda w nętrze takiej izby, 
posiadające pewne przedm ioty, świadczące 
o wysoko posuniętej kulturze m aterjalnej, 
obok prym ityw nego paleniska, p rzypom ina­
jącego do pewnego stopnia ju rty  i szałasy 
ludów koczowniczych.

Z wycieczek odbytych w okolicach A rn­
hemu najciekaw szą była wycieczka do zam ­
ku w Keppel, gdzie m ieliśm y sposobność 
oglądać jakby  resztki zw yczajów średnio­
wiecznych. Pow itani przez kilku błaznów  
ubranych  w dziwaczne stro je i płatających 
sobie nazw ajem  różne figle, zaprow adzeni 
byliśmy w towarzystw ie orkiestry  i sz tanda­
rów do zam ku, w k tórym  oczekiwał n a  n a ­
sze przybycie jego właściciel baron  van 
P a l l a d a n t  z rodziną. Po p rzy ję­
ciu na  zam ku i zwiedzeniu go zadem onstro­
wano nam  n a  podw órzu przed zam kiem  
obrzęd ludowy7 odpow iadający naszym  do­
żynkom.
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Była to już niestety ostatn ia nasza wy- bankiecie pożegnalnym , po k tórym  rozje- 
cieczka w H olandji. W  A rnhem , dokąd  po- chaliśm y się na wszystkie strony  świata, 
wróciliśm y, zebraliśm y się po raz ostatn i na

Kazimierz Stołyhwo.

Z T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H
ODDZIAŁ WARSZAWSKI POLSKIEGO 

TOWARZYSTWA BOTANICZNEGO.

Posiedzenia odbywają się zwykle w ostatni 
czwartek każdego miesiąca, o godz. 18-ej w audy- 
lorjum botanicznem Uniwersytetu Warszawskiego.

Dn. 24 listopada r. z. odbyło się zebranie, na któ 
rem w części naukowej prof. E. M a l i n o w s k i  
po swej podróży w Kaliforji i Arizonie przedsta­
wił zabiegi tamtejszych hodowców w celu uszla­
chetnienia niektórych roślin. Prelegent, nakreśliw­
szy obraz tamtejszych warunków topograficznych 
i klimatycznych, organizację i charakter pracy nau 
kowej, unaocznił licznemi przezroczami nadzwy­
czajne wyniki, osiągnięte w dziedzinie hodowli ta­
kich roślin, jak pomarańcze, cytryny, migdały 
i t. p.

Na zebraniu następnem dn. 15 grudnia 1927 r. 
przedstawiły referaty:

1) p. Z o f j a  Z a l e w s k a :  Rozwój prę­
cikowia u szalwi w  związku z zapyleniem.  Re­
ferentka przeprowadziła badania na blisko 250 ga­
tunkach szałwi, pochodzących ze wszystkich części 
świata. Z konieczności materjał częstokroć był ziel 
nikowy, co utrudniło badania natury anatomicz­
nej. Badania te doprowadziły do wyróżnienia p ię ­
ciu zasadniczych typów układu pręcikowia.

2) p. J u 1 j a Ł y p a c e w i c z - F o c h t o w a: 
Rozkład alkaloidów przez bakterje. Alkaloidy, 
charakterystyczne związki azotowe, wytwarzane 
przez wiele roślin, stosują się zdawiendawna 
w medycynie; z tego też powodu zostały one zna­
komicie opracowane przez chemików. Z po­
śród ciał, powstających w roślinach, alkaloidy tw o­
rzą grupę chemicznie najlepiej poznaną. Natomiast 
nikłe są wiadomości nasze o powstawaniu ich i dal­
szych ich losach. Skąpe dane doświadczalne, nie 
pozwalając na odtworzenie poszczególnych proce­
sów, prowadzących do ich powstawania, dają jedy­
nie szerokie pole do snucia hipotez co do ich tw o­
rzenia się i znaczenia u roślin. Nie posiadamy na­
tomiast żadnych danych doświadczalnych co do 
losów ich po śmierci rośliny, kiedy to roślina, w y­
twarzająca je, ulega rozkładowi w glebie. Jest mało 
prawopodobnem, aby czynniki chemiczne i fizyczne, 
działające w glebie, doprowadzić mogły do rozbicia 
trwałych, dla alkaloidów charakterystycznych 
pierścieni, zawierających azot. Należało przeto szu­
kać w glebie czynników biologicznych, zdolnych 
do rozkładu alkaloidów. Referentce udało się w y­
dzielić i określić 6 gatunków bakteryj, posiadają­
cych zdolność czerpania tak azotu jak i węgla z al­
kaloidów. Tem samem wykazała, iż rozkład tych 
trujących związków w glebie, które, gromadząc się 
w niej, uniem ożliwiłyby zczasem wzrost roślin, 
spowodowany jest przez specjalnie uzdolnione bak­
terje;

3) p. K a t a r z y n a  K l e i s t ó w n a :  Ze­
społy roślinne torfowisk obszaru wydmowego na 
prawym brzegu Wisły pod Warszawą. Najstarszy, 
najdalej od W isły w okolicy Warszawy położony 
szereg wydmowy zalega na linji Słupno — W iązow­
na na nieprzepuszczalnem podłożu. Z budową geo­
logiczną terenu związane są towarzyszące tym w yd­
mom liczne zabagnienia, które sprzyjają rozwojowi 
torfowisk w bezpośredniem sąsiedztwie wydm.

Opracowawszy zespoły roślinne tych torfowisk, re­
ferentka stwierdza, że: 1 ) torfowiska, znajdujące 
się tu po obu stroiiach wałów wydmowych, wyka­
zują naogół większe zabagnienie u odwiatrowych 
zboczy wydm, występują one jednak i na obsza­
rach pól wydmowych, 2) pod torfem znajduje się 
tu warstwa piasku, 3) poziom wody gruntowej jest 
różny w poszczególnych, sąsiadujących nawet ze 
sobą torfowiskach.

Obecność warstwy piaszczystej uwarunkowała 
pewnien typ roślinności, kontentującej się glebą 
bardziej jałową; różny zaś poziom wody gruntowej 
wpłynął znacznie na zróżnicowanie tej roślinności 
na szereg zespołów roślinnych.

Omawiany teren jest naogół zalesiony i przeważ­
nie porasta borami sosnowemi. Wiele tych borów 
na obszarach pól wydmowych wykazuje począt­
kowe stadjum zatorfienia. Są to bory sosnowe, 
o dnie porośniętem borówką czernicą (Vaccinium 
myrtilus), klóra, rozwinąwszy się dobrze w lesie 
pogarsza warunki życia tego lasu; tutaj prele­
gentka dopatruje się początku zatorfienia obszarów 
nisko położonych, uprzednio suchych terenów lasu 
sosnowego. Zmienione w lesie warunki życia pro 
wadzą do rozwoju nowych zespołów roślinnych.

Znaczna wszakże część lasów jest na tym tere­
nie naruszona przez gospodarkę ludzką, wyrażającą 
się tu w trzebieniu lasów, co powoduje podnosze­
nie się poziomu wody gruntowej i sprzyja dalsze­
mu zabagnieniu, prowadząc do nowych odrębnych 
zespołów roślinnych o charakterze wtórnym.

Wyróżnione na tym obszarze zespoły roślinności 
torfowisk o charakterze torfowisk wysokich i przej­
ściowych można ująć w grupy: torfowiska a) leś­
ne, b) krzewinkowe, c) łąkowe, d) mchowe.

Z roślin rzadszych, nienotowanych dotychczas na 
prawym brzegu W isły pod Warszawą, prelegentka 
znalazła tu na kilku stanowiskach Wątrobę pospo­
litą (Hydrocotyle vulgaris), będącą elementem 
atlantyckim we florze polskiej.

W. Moycho.
POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE.

Dnia 17 listopada 1927 r. odbyło się posiedzenie 
sprawozdawcze w związku z VIII-ą Konferencją 
Unii Międzynarodowej Chemji Czystej i Stosowa­
nej, która odbyła się w Warszawie w dniach 
t — 7 września r. 1927. Prof. dr. W o j c i e c h  
Ś w i ę t o s ł a w s k i ,  jako przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego, podał sprawozdanie ogólne 
z odbytej Konferencji oraz związanych z nią prac 
organizacyjnych. Wice-przewodniczący Komitetu, 
prof. dr. J ó z e f  Z a w a d z k i ,  zreferował w y ­
niki obrad komisyi naukowych Konferencji oraz 
program i przebieg wycieczek, które odbyły się 
w dniach 8 — 13 września, daiąc gościom zagra­
nicznym możność zapoznania się ze stanem i roz­
wojem polskiego przemysłu chemicznego Na tem sa­
mem posiedzeniu prof. dr. W o j c i e c h  Ś w i ę- 
t o s f a w s k i  zdał sprawozdanie z uroczystego 
obchodu setnej rocznicy urodzin Marcelina Ber- 
thelot. Uroczystość ta odbyła się w Paryżu w  dniach 
23 — 26 października 1927 r.; przybyli na nią 
przedstawiciele 47 państw — najwibitniejsi che­
micy świata.

W dniu 15-ym grudnia 1927 r. Polskie Towa­
rzystwo Chemiczne wraz z Polskim Komitetem
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u c z c z e n i a  100-ej r o c z n i c y  u r o d  z.i.n M.a.r- 
c e l i n a  B e r t h e 1 o t‘a zorganizowało uroczyste 
posiedzenie, poświęcone pamięci wielkiego chemi­
ka francuskiego. Na posiedzeniu był obecny Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, Ambasador Francji, 
przedstawiciele Rządu, towarzystw naukowych oraz 
szkół akademickich. Poza przemówieniami przed­
stawicieli P. T. Ch. na porządku dziennym był od 
czyt prof. dr. J a n a  Z a w i d z k i e g o p. t. Mar­
celin Berthelot w 100-ną rocznicę urodzin. Prele­
gent dał bogatą, pełną charakterystykę Berthelota, 
który był bezsprzecznie najwybitniejszym i naj- 
wszechronniejszym chemikiem drugiej połowy XIX

stulecia. Prace jego badawcze obejmują nieomal 
wszystkie działy ówczesnej chemji; dokonywa Bert­
helot podstawowych syntez w zakresie chemji or­
ganicznej, zapoczątkowuje rozwój nowoczesnej sta 
tyki i kinetyki chemicznej, jest wreszcie jednym  
z twórców termochemji i nauki o substancjach w y­
buchowych. Pozatem pracuje Berthelot w dziedzi 
nie chemji roślinnej oraz historji chemji. Wielki 
chemik francuski jest prawdziwym tytanem pracy; 
wystarczy wspomnieć, że w  ciągu 56 lat swej dzia­
łalności ogłosił on 2700 publikacyj oraz 50 tomów 
dzieł, co czyni razem około 40.000 stron druku.

. 1. Dorabialska.

K R O N IK A  N A U K O W A

ROTOR O WIELKIEJ PRĘDKOŚCI KĄTOWEJ.

Budowa rotorów o wielkiej prędkości kątowej 
napotykała dotychczas na wielkie trudności, zwią­
zane przedewszystkiem z koniecznością zachowania 
jaknajdoskonalszej symetrji rotora. Niewielka bo 
wiem dysymetrja w rozmieszczeniu mas względem 
osi obrotu powoduje jednostronne ciśnienie na oś, 
wzrastające, jak kwadrat prędkości kątowej Ciś­
nienie to staje się szczególniej niebezpieczne dla 
całości przyrządu, gdy okres obrotu rotora przy­
padkowo odpowiada okresowi drgań własnych osi 
wraz z rotorem. Tego niebezpiecznego przypadku —  
prędkości krytycznej — można, coprawda, uniknąć 
przez stosowanie osi giętkich; osie te jednak nie 
zawsze, jak się zdaje, mogą znaleźć zastosowanie. 
Trudności te radykalnie usunęli pp. llenriot i Hugu- 
enard, budując rotor bez osi stałej (Revue ge­
nerale des- Sciences Nr. 20 r. 1927 str. 565 — 569 
i Journal de Physiąue Nr. l i r .  1927 str. 433 — 443). 
Ten paradoksalny pomysł został urzeczywistniony 
dzięki bardzo dowcipnemu wyzyskaniu pewnych 
praw' dynamiki płynów. Jak wiadomo, strumień 
wytryskującego płynu posiada często dostatecznie 
wielką energję, aby unosić jakieś ciało i nie pozwo­
lić mu opadać pod działaniem siły ciężkości. W y­
starczy stosunkowo niewielkie sprężenie gazu, aby 
powietrze, wychodzące przez stożkowaty np. otwrór 
mogło utrzymać kulkę stalową na wysokości k il­
kunastu centymetrów nad otworem. Nie jest to 
jednak jedyne położenie równowagi, jakie kulka 
może zajmować w strumieniu. Gdy bowiem zwięk­
szymy ciśnienie uchodzącego gazu do setki atmo­
sfer i umieścimy kulkę w odległości paru milime 
trów od otworu, przez który gaz uchodzi, kulka bę­
dzie gwałtownie wsysana przez gaz i zajmie poło 
żenie takie, że jedynie cieniutka warstewka gru 
bości ułamka milimetra oddzielać ją będzie od po­
wierzchni otworu. W sysanie to jest dostatecznie 
silne, aby mogło utrzymać kulkę pod otworem, gdy 
urządzenie, służące do wypływu gazu, zwrócimy 
otworem na dół Zjawisko to, będące tylko pewną 
odmianą dawniejszych doświadczeń Clćment‘a i De- 
sormes‘a, można z łatwością wyjaśnić na podsta­
wie prawa Bernoulli‘ego. Załóżmy, że z pomiędzy 
dwu tarcz kołowych uchodzi w kierunku radjal-

nym płyn, doprowadzany przez otwór w środku 
jednej płyty. Prędkość płynu w przypadku, gdy po­
mijamy jego ściśliwość, zmienia się wtedy odwrot­
nie proporcjonalnie do odległości od otworu tak,

że vr jest wielkością stałą. Podstawiając v r
v 2 Pdo równania Bernoulli‘ego — -|- =-- stałej, otrzy­

mamy, że ciśnienie w płynie będzie wzrastało wraz 
ze wzrastaniem r; jeżeli więc na obwodzie tarcz ró 
wne jest ono ciśnieniu atmosferycznemu, to między 
tarczami będzie miało wartość mniejszą. Wobec tego 
zachodzić będzie wzajemne przybliżanie się tarcz, 
co istotnie zostało stwierdzone doświadczalnie. Na 
tej zasadzie oparli pp. Henriot i Huguenard budo­
wę swego przyrządu. Część nieruchomą (stator1 
stanowi wydrążony stożek, z pewną ilością (4, *5 
lub 8) otworów, przez które uchodzi powietrze lub 
kwas węglowy pod ciśnieniem od 1 do 6 kg./cm'-’. 
Rotorem jest stożek, o kącie wierzchołkowym wiek 
szym, niż w stożku statora (od 100 do 120°), zao 
patrzony u podstawy w nacięcia helikoidalne; 
kształtem swym naogół przypomina bąka. Z roto 
rem takim, o średnicy 11,7 mm., otrzymano 
11000 obr./sek., co odpowiada prędkości 404 m./sek, 
na obwodzie. Znaczenie tej liczby lepiej się uwy­
datni, gdy porównamy ją z temi, które otrzymy­
wano dotychczas. Jak podaje Bouasse w książce 
„Propagation de lumiere“, Breguet zbudował do 
doświadczeń Foucault‘a z wirującem zwierciadłem 
przyrząd, który bez zwierciadła wykonywał 8000 
obr./sek.; umocowanie zwierciadła o średnicy 1 cm 
obniżało ilość obrotów do 1500 na sekundę. Tur­
bina Foucault‘a wykonywała 800 obr./sek., turbin:i 
Michelson‘a 250 obr./sek. We wszystkich tych przy­
padkach rotor obracał się około osi sztywnej.

Stwierdzenie przez wynalazców', że zwiększenie 
masy rotora zwiększa stałość układu, pozwoliło im 
zbudować centryfugę o masie, dochodzącej do 
800 gr. Prędkość kątowa jest wtedy, oczywiście, 
mniejsza: przeciętnie nie przewyższa 2000 obr./seK. 
Ale nawet i w' tych przypadkach pole siły na ob 
wodzie, a zwłaszcza spód natężenia, może przybrać 
znaczne wartości. Tak np. w centryfudze, o promie­
niu 0,6 cm., przy 1000 obr./sek., natężenie pola na 
obwodzie przewyższa, jak łatwTo można to spraw
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dzić, podstawiając odpowiednie liczby do wzoru 
f =  w2r, 24000 razy natężenie pola ziemskiego. 
W rotorach o 10  razy większej ilości obrotów na­
tężenie jest większe stukrotnie. Jeżeli zważymy, że 
wzrost natężenia od wartości zero w środku ro­
tora do wartości na obwodzie zachodzi na długości 
6 zaledwie milimetrów, przekonamy się, że istotnie 
gradient pola jest olbrzymi. Nic też dziwnego, Ąe 
w płytce ołowiu o temperaturze pokojowej, umiesz­
czonej na rotorze, już po paru minutach cała masa 
ucieka ku obwodowi tak, że płytka zamienia się 
w pierścień.

Wynalazcy zamierzają przyrząd swój zastosować 
do pomiaru prędkości światła metodą Foucault‘a.

inur. gr.

NOWE ŹRUftŁO ŚWIATŁA.

W grudniowym zeszycie „Zeitschrift fur techni 
sche Physik“ (1927) Franz Skaupy omawia pa­
rę typów nowych lamp. Pierwsze dwie w y ­
syłają t. zw. światło M oorea, chętnie, jak w ia­
domo, używane do celów reklamy ulicznej. Główną 
wadę lamp dotychczas używanych stanowiło stop­
niowe zmniejszanie się prężności gazu w rurze, w y­
wołane osadzaniem się na elektrodach, zazwyczaj 
grafitowych, związków azotu lub kwasu węglow e­
go (temi bowiem gazami wypełnione są rury Moo 
re'a) lub też adsorbcją gazu na cząstkach, rozpro­
szonych przez elektrody. Wobec tego koniecznem  
uzupełnieniem rur tego typu był t. zw. wentyl Moo- 
re‘a, dostarczający ciągle nowych ilości gazu i utrzy­
mujący prężność gazu podczas świecenia ciągle na 
lej samej wysokości. W ada ta została prawie cał 
kowicie usunięta przez użycie elektrod, zawierają­
cych substancje, rozkładające się przy przechodze­
niu prądu i dostarczające danego gazu. Jakkolwiek 
w ten sposób zdołano znacznie uprościć budowę 
lamp Moore‘a i uzyskać o wiele oszczędniejsze zu­
życie prądu, to jednak nie zdołano uporać się ze 
wszystkiemi trudnościami, które ujawniły się pod­
czas badań. Okazało się mianowicie, że z pow o­
dów, których wykryć nie zdołano, azot nie zawsze 
rfwieci złotożółtem światłem, lecz często daje mniej 
jpane, mętne światło i lekkim odcieniu różowym  
Tę zmianę rodzaju światła może usunąć zwiększe­
nie gazu w rurze (do 1 mm. rtęci), wtedy jednak 
wydajność świetlna jest gorsza. Z inną trudnością 
spotkano się przy rurach, wypełnionych kwasem  
,vęglowym. W miarę zmniejszania się średnicy ru­
ry wydajność światła raptownie się pogarsza. D o­
piero dodanie helu o wysokiej stosunkowo prężno­
ści 2 mm. rtęci (ciśnienie cząstkowe kwasu węgb-> 
wego nie przenosi 3% ciśnienia helu) nietylko usu ­
wa to pogorszenie, lecz nawet wybitnie (przeszło 
dwukrotnie) powiększa wydajność. Barwa światła 
pozostaje przytem bez zmiany. Zjawisko to jest 
tem dziwniejsze, że dotychczas nie stwierdzono 
w żadnym przypadku, aby świecenie warstwy do­
datniej mieszaniny gazowej miało lepszą wydajność 
świetlną, niż świecenie któregokolwiek ze składni

ków. Trzeci typ lampy, opisanej przez Skaupy‘ego, 
ma służyć do zastąpienia znanej lampy rtęciowe;, 
jako źródła promieni nadfiołkowych. Jak się zdaje, 
dobre usługi powinna oddać lampa żarowa o włók 
nach z tungstenu (wolfram), umieszczona w gruszce 
ze specjalnego gatunku szkła, wypełnionej gazem obo­
jętnym. Lampa taka musi być przy użyciu znacz­
nie obciążona ponad zwykłą normę, co, oczywiście, 
skraca jej żywot do 100 lub conajwyżej 300 godzin. 
Natężenie promieniowania nadfiołkowego jest w tej 
lampie, oczywiście, o wiele mniejsze, niż w lampie 
rtęciowej; jest ona jednak od niej wygodniejsza w 
użyciu, nie wysyła promieni szkodliwych (poniżej 
280 ■ dostarcza zaś, podobnie do światła sło­
necznego, promieni widzialnych i podczerwonych. 
To też może się ona okazać przydatna w' medy­
cynie. mar. gr.

NOWOCZESNA KLASYFIKACJA WÓD SŁONA 
WYCH WEDŁUG REDEKEGO.

W ody słonawe, ogólnie mówiąc, są zmienną mie­
szaniną wody morskiej z wodą słodką. Są one n ie­
jako rozcieńczoną wodą morską. Jako takie tworzą 
one pod względem biologicznym szereg środowisK 
charakteryzująccyh się wyraźnie swem życiem or- 
ganicznenr. Fauna i flora wód słonawych składa 
się z gatunków, właściwych wodom morskim i słod­
kim, zdolnych wytrzymywać mniej lub więcej znacz­
ne różnice w stopniu zasolenia środowiska, oraz 
z gatunków właściwych wyłącznie wrodom słona- 
wym, niespotykanych ani w wodach słodkich ani 
w morzu. Do typowych środowisk wód słonawych 
należą tereny ujściowe rzek wpadających do m o­
rza, mniejsze zbiorniki wód słonawych stojących, 
najczęściej znajdujące się w bezpośredniem sąsiedz­
twie z wybrzeżem morskiem, wreszcie prawdziwe 
morza jak Bałtyk, Kaspijskie, Aralskie.

l)o ostatnich jednak czasów nie mieliśmy ani do­
kładniejszej klasyfikacji wód słonawych ani ściślej­
szego sprecyzowania granicy dzielącej te wody od 
właściwej wody morskiej z jednej strony, od wody 
słodkiej z drugiej strony, — mimo że kwestja ta 
nasuwała się jako ważna z biologicznego punktu w i­
dzenia. Poznano bowiem organizmy właściwe wy­
łącznie wodom słonawym, przystosowane do życia 
w różnych koncentracjach zasolenia. Opinje bada- 
czów były do ostatnich czasów zupełnie rozbieżne 
co do pojęcia właściwych wód słonawych. K r ii m 
m e I w swym podręczniku oceanografji definjuje 
wody słonawe jako zawierające 0,5 do 1.0% zaso­
lenia. S t e u e r  w swym obszernym podręcznik i 
planktonologji wodami słonawemi nazywa takie w o­
dy, które wyróżniają się stopniem zasolenia poniżej 
30°/no. T h i e n e m a n n, w' syntetycznej charakte­
rystyce wód śródlądowych (Die Gewiisser Mittel- 
europas, Stuttgart 1923), taką daje definicję: „W o­
da słonawa jest przybrzeżną wodą morską, roz­
cieńczoną przez wodę słodką przyniesioną przez 
rzeki (do zawartości średnio % % )“. Główną granicą 
wód słonawych określa on zatem średnio na 7,5°/oo.
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Te kilka przykładów świadczą wymownie, jak róż­
uj autorowie rozmaicie rozumieją środowisko wód 
słonawych.

Jedną z nowszych prac, która najdalej sięgu 
w definicję i klasyfikację wód słonawych i która 
daje zupełnie ścisłą ich klasyfikację biologiczn.;, 
jest praca holendra R e d e k e g o 1). Dla nas jesi 
ona szczególnie ważną ze względu na słonawy cha­
rakter Bałtyku i możność bliższej charakterystyki 
jego fauny. R e d e k e dzieli wody słonawe na trzy 
grupy: oligohalinową o zawartości chloru 0,1 —
1.0 gr. w litrze, mesohalinową, o zawartości chloru
1.0 — 10,0 gr. w litrze, polihalinową, o zawartości 
chloru ponad 10,0 gr. w litrze wody. W przetłuma­
czeniu zawartości chloru na ogólny stopień zaso­
lenia otrzymamy:

Oligohalinowa, o zasoleniu 0,165 — l,65°/nl) 
Mesohalinowa, o zasoleniu 1,65 — 16,5°/00 
Polihalinową, o zasoleniu powyżej 16,5°/00

Właściwe rui wodami słonawemi (s. str.) według 
R e d e k e g o  są tylko wody mesohalinowe. Wody 
oligohalinowe przechodzą stopniowo w wody słod= 
kie, polihalinowe w swych górnych granicach —  
w wody morskie, których średni stopień zasolenia, 
jak wiadomo, wynosi 35°/ . Gatunki charaktery­
zujące szczególnie wody słonawe występują masowo 
tylko w grupie mesohalinowej.

W stosunku do Bałtyku klasyfikacja R e d e 
k e g  o m a szczególne znaczenie. Wody Bałtyku w ła­
ściw ego2), czyli leżące na wschód od linji Arcona 
(południowy cypel Szwecji — wyspa Rugja), o sto;•- 
niu zasolenia w swych warstwach powierzchnio­
wych od 8°/nn przy Rugji do 3°/oo w końcowych

*) Zur Riologie der Niederlandischen Brakwa" 
sertypen, Bijdragen tot de Dierkunde Alf. XXII, 
Amsterdam 1922.

-) Kwestję granic i podziału naturalnego Bał­
tyku właściwego  omawiam szczegółowo w artykvi'e 
zgłoszonym do druku w Archiwum Hydrobiolog i 
i Rybactwa.

J Ę Z Y K
Jako jeden ze swych celów postawił sobie 

„Wszechświat“ troskę o czystość i poprawność ję­
zyka naukowego polskiego. Jakkolwiek sytuacja 
dzisiejsza naszego języka nie przedstawia się już 
tak groźnie, jak to było za czasów „pierwszej serji“ 
naszego pisma (1882 — 1914), to jednak naród po­
dzielony na części, podlegające nader różnym w p ły ­
wom obcojęzycznym nie zdołał do dziś jeszcze w y ­
tworzyć tej jednolitości formy i stylu, jakie są ko­
nieczne dla dokładnego, ścisłego i estetycznego w y ­
rażania swych myśli. „Dzielnicowość“ jeśli się na­
wet zaciera w  duszach ludzkich—w języku często 
wychodzi na ,aw. Nieszkodliwa, a czasem nawet 
piękna dla fc'kloru, jest ona jednak niedopusz­
czalna w języku pisanym, literackim. Ponadto wielu

częściach zatoki Botnickiej, są środowiskiem wła­
ściwych wód słonawych, gdyż mieszczą się całko­
wicie co do swego zasolenia, w grupie mesohalino­
wej. Pod względem biologicznym charakteryzują je 
według V a l i k a n g a s a ‘) następujące gatunki 
planktonowe: Aphanisomenon flos aąuae, Anabaena 
baltica, Chaetoceras Wighami, Cli. danicum, Syn- 
chaeta baltica, S. monopus, Eurytemora hirundo- 
ides. Acartia bifilosa, Bosmina maritima... Gatun­
ki te występują na całej przestrzeni Bałtyku w ła­
ściwego.

Jednak i dla zatoki Kilońskiej i dla wód Bełtów 
duńskich, gdzie stopień zasolenia (wynoszący śred­
nio od 8 do 15°/oo) mieści się również, jak i wody 
Bałtyku właściwego, w grupie mesohalinowej R o- 
d e k e g o ,  L o h m a n n  i B u s c h  przytaczają 
jako dominujące inne niż w Bałtyku właściwym ga­
tunki planktonowe, mianowicie: lihizosolenia, Ce- 
ratium tripos v. balticum, C. jusus Paracalanu;: 
paruus, Eurytemora hirundo, Centropages hamatus, 
Acartia longiremis, Sagitta...

Stąd V a l i  k a n g a s  wysunął potrzebę podziału 
grupy mesohalinowych wód słonawych na dwie 
podgrupy: fi - mesohalinową, o zasoleniu 1,65 — 
8°/oo i a - mesohalinową, o zasileniu 8 — 16,5°/, 
Powierzchniowe wody Bałtyku właściwego byłyby 
więc, ściślej definując, środowiskiem jj - mesoha- 
linowem.

Klasyfikacja R e d e k e g o ,  uzupełniona podzia­
łem V a l i k a n g a s a ,  precyzuje więc nam zupeł­
nie ściśle wody słonawe, tak pod względem właści­
wości fizycznych, jak i pod względem biologicznym. 
Jest ona całkowicie analogiczna z wzorową klasy 
fikacją K o l  w i t z a  i M a r s s o n a ,  dzielącą orgs 
niżmy wód zanieczyszczonych materjałami orga-
nicznemi na oligosaprobia, j3 mesosabrobia, a —
mesosaprobia i polisaprobia.

Kazimierz Demel (Hel)

l) Planktologische Untersuchungen im Hafen- 
gebiet von Helsingfors. Acta Zoologica Fennica T. 
Helsingfors 1926.

I S T Y L
przyrodników  — niestety — nie przypisuje tej spra­
wie bardziej doniosłej roli bądź to dlatego, że z po ­
wodu pobytu na obczyźnie niedostatecznie się zrośli 
z duchem języka, bądź też dlatego, że w  swem w y ­
kształceniu sprawę tę poprostu zaniedbali.

Akcja ze strony „Wszechświata“ polegać będzie 
na następujących zamierzeniach: 7° możliwie ścisła 
językowa korekta redakcyjna1) , 2° prośba do pp. 
recenzentów o zwracanie uwagi na stronę języko­
wą u> swych sprawozdaniach z piśmiennictwa, 
3° utworzenie niniejszego działu, poświęconego spe­
cjalnie tym sprawom.

1) Zawsze jednak z zachowaniem specyficznych, 
indywidualnych cech stylu autora, w myśl zasady: 
„style c‘est l‘home“.
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Ponieważ nie wszystkie pisma mogą być przed­
miotem oddzielnych recenzyj,  przeto w  dziale „Ję­
zyk  i styl" dajemy czytelnikom możność zwracania  
uwagi na nieprawidłowości i błędy w  tej dziedzinie 
we wszystkich pismach przyrodniczych polskich. 
W dziale tym  nie chcielibyśmy obciążać odnośnemi 
błędami indywidualnie poszczególnych autorów, 
którzy niezawsze mogą ponosić za te uchybienia 
pełnię odpowiedzialności. Bywają przecież i winy 
redakcyj. To też, gdy chodzi o czasopisma, możemy  
poruszać te sprawy z pominięciem nazwiska auto­
ra. Celem bowiem jest zaznaczenie błędu języko­
wego i już przez to samo zapobieżenie mu na przy ­
szłość, z pominięciem  — jeśli to tylko możliwe  — 
jakichkolwiek zadraśnięć personalnych.

Tutaj też znajdzie się miesce dla spraw zasadni­
czych, spornych, terminologicznych, które chętnie 
poddawać będziemy orzeczeniu specjalistów  — j ę ­
zykoznawców. Pod odnośne orzeczenia Redakcja  
,,Wszechświata“ poddaje najchętniej i swoje w  tej 
sprawie opinje.

❖ #*
Jako przykład istotnej potrzeby tego działu niech 

posłuży fakt, że w jednym z wybitniejszych kwar­
talników przyrodniczych (Lwów), redagowanym

LIST Y  D O
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

W Nr. 5 „ Wszechświata“ prof. Kalinowski w y ­
tacza ponowną o to skargę, że pisząc w  r. 1923, 
nazwaliśmy Obserwatorjum w  Świdrze „skromną 
stacją" ( w przeciwstawieniu do wielkich Magne­
tycznych Instytucyj, istniejących na Zachodzie).  
Wzmianka nasza, pobieżna, z konieczności w kilku 
wyrazach zamknięta, przytem ( jak w yjaśn iliśm y). 
wywołana przez odczyt ówczesny samego prof. K a ­
linowskiego, nie była zapewne, w  r. 1923, k rzyw ­
dząca dla Zakładu, którego kierownik jeszcze 
w  grudniu 1927 r. narzeka na szczupłość perso­
nelu, w  styczniu zaś 1928 r. ubolewa, że „obser­
watorjum w dalszym ciągu nie rozporządza dostu- 
tecznemi środkami“.

Prof. Kalinowski dostrzega „złośliwość“ w  na­
szej odpowiedzi; czy we własnym na nas ataku w i­
dzi dobrotliwość? W uwadze naszej o w ydaw ni­
ctwach Zakładów naukowych, jak pośrednio p rzy ­
znaje prof. Kalinowski, jest słuszność; niechże za­
tem prof. Kalinowski szuka złośliwości nie w  na­
szych słowach, lecz w faktach.

Historję swych magnetycznych spostrzeżeń, 
w Nr. 4 „ Wszechświata“, prof. Kalinowski rozpo­
czyna od generalnej nagany i potępienia w szys t­
kich poprzedników. Czy nie dostrzega, że są mię­
dzy nimi odawna nieżyjący uczeni jak Wierzbicki, 
jak zwłaszcza August Witkowski, którego pamięć  
do dziś dnia otoczona jest powszechną czcią i m i­
łością'? że zasłużony profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dr. Ludwik Ant. Birkenmajer, ze wzglę­
du na trud wieloletni, dostojny, żywota, ma chyba  
prawo do uszanowania? że sądy ostre, lekceważą­
ce, wydawane, bez żadnej potrzeby lub konieczno-

zresztą bez zarzutu pod względem naukowym, 
„wkradły się“ do pewnego, ciekawego artykułu 
w ostatnim zeszycie, dość poważne uchybienia ję­
zykowe, które go fatalnie zeszpeciły i nawet utrud­
niły jego czytanie. Oto niektóre z nich: „Wśród 
nich (komórek) możemy wyodrębnić dwie sorty" 
(str. 33). WTyrazu „sorta“ w języku polskim nie­
ma; przez analogję z niemieckim (die Sorte) i ro­
syjskim (sort) można się domyślić, że chodzi o „ro­
dzaj" lub „kategorję". Komórki rozrodcze, propa- 
gacyjne nazwane są błędnie „propagatoryjnemi"  
(często). Wyraz „uorganizowany“ (str. 335) jest 
nieeufonicznym wadliwym nowotworem; wystar­
cza wyraz „zorganizowany". „Zróżniać" i „zróżnie- 
nie“ (str. 335 i inne) jest błędnem i zbytecznem 
uproszczeniem wyrazów „zróżnicowanie" i „różni­
cować"; ta forma zresztą nie jest autorowi obca, 
gdyż użył jej przypadkowo na str. 344. „Inten­
sywny" pisze się (i wymawia) przez s, nie zaś przez 
z (str. 337); „wykonywują" — nie zaś „w ykonują1 
(str. 336). To tylko kilka przykładów dowolnie 
wybranych. A styl? Narazie brak nam miejsca 
na przytoczenie nawet najjaskrawszych jego bra­
ków. Ale już te uwagi chyba wystarczają, aby się 
przekonać o tem, że potrzeba naszego nowego dzia­
łu jest pilna i aktualna.

R E D A K C JI
ści, o bardzo dawnych, przedawnionych usiłowa­
niach i pracach (przyczem ich daty pominięte są 
w artykule milczeniem) że sądy takie, conajmniej, 
są niesprawiedliwe?

Prof. Kalinowski oświadcza, że nasz „zwrot" 
o „jakiejś suggestji" jest mu „całkiem niezrozu­
miały“. Suggestję jednak, o której pisaliśmy, wy-  
luszczył obecnie szczegółowo w pierwszym wstępie  
swej odpowiedzi. Zdaniu wyjętemu z naszej „Nauki 
Fizyki" prof. Kalinowski podsuwa myśl, której bez 
zgóry powziętego zamiaru i uprzedzenia dopatrzeć  
w niem niepodobna. Szukając pomiędzy wierszami,  
niechęć, jak wiadomo, potrafi bardzo wiele w yczy­
tać; nie powinna tylko posuwać się do granic, 
za któremi osiąga skutek wręcz przeciwny zamie­
rzonemu. Przypuszczenie, że sąd o cywilizacji włas­
nego kraju moglibyśmy zasadzać na ubogim czy 
bogatym inwentarzu Obserwatorjum w Świdrze  — 
to przypuszczenie, doprawdy, bardzo trudno jest 
traktować w poważnej dyskusji. Najczujniejsza  
śledcza inkwizycja nie zdoła doszukać się w  na­
szych słowach innej myśli jak tylko: należy prag­
nąć, ażeby Polska, na równi z innemi cywilizowa- 
nemi państwami, utworzyła zasobne magnetyczne  
obserwatorjum.

O żadnej „dzielnicy“ nie wspomnieliśmy słowem; 
czas byłby już, naszem zdaniem, o „dzielnicach 
Polski“ zapomnieć.

Uchylamy się od dalszej dyskusji z prof. Kali­
nowskim.

Władysław Natanson 
Konstanty Zakrzewski

W  Krakowie, dn. 25 stycznia 1928 r.
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